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I. WYPOWIEDZI PAPIESKIE  
(AAS 1971, n. 7—8)

Przedm iotem  niniejszego spraw ozdania są dwa dokum enty o dużym zna­
czeniu dla życia kościelnego i zasługujące na głębsze studium  teologicznom o- 
ralne: A dhortacja  o odnowie życ ia  zakonnego i Ins trukcja  o środkach m a sow e j  
informacji.  Pozornie odległe tem atycznie dokum enty, są zgodne i uzupełniają  
w  sw ej m yśli przew odniej; gdyż ośw ietlają istotę pow ołania w  Kościele.

Adhortacja apostolska skierow ana przez papieża do w szystk ich  rodzin za­
konnych (Evangelica Testif ica tio , 29 czerw ca 1971; A AS 63, 1971, 497— 526), 
nosi podtytuł: Pouczenie na tem a t odn ow y życia  zakonnego w edług  Soboru  
W atykańskiego  II.

Z punktu w idzenia dyscyplinarnego adhortacja m a na celu  ukrócenie n ie­
przem yślanych in icjatyw  now atorskich i skierow anie nurtu odnow y na tory 
nie zryw ające kontaktu z źródłam i, tkw iącym i w  najgłębszej tajem nicy  
Kościoła. To jest powodem , dlaczego adhortacja posiada szeroką i głęboką  
w arstw ę doktrynalną. Zgodnie z zasadam i w yjaśnionym i na soborze, życie  
zakonne zostaje przedstaw ione jako w ew nętrzny elem ent m istycznej struktury  
Kościoła i nierozdzielny składnik jego dobra w spólnego. Co za tym  idzie — 
życie zakonne ośw ietla  sens życia chrześcijańskiego w  ogóle, będąc tegoż 
życia najpełniejszym  w yrazem  i sym bolem . Życie zakonne jest w  sw ej istocie 
odpowiedzią na m iłość oblubieńczą, jaką Chrystus ofiarow ał K ościołowi. Stąd  
w  tradycji Kościoła od sam ego początku obserw ujem y nurt duchow y, pole­
gający na „szukaniu Boga, dążeniu do jedynej i niepodzielnej m iłości ku 
C hrystusow i, na gorliw ości aż do zupełnego pośw ięcenia siebie dla rozsze­
rzania Jego K rólestw a. Bez tego ożyw czego nurtu m ogłaby oziębnąć m iłość 
w  całym  K ościele” (n. 3, s. 498). Życie zakonne jest znakiem  i przykładem , 
który „pobudza m ocno św ieckich, aby zdobyw ali św iętość, do której i oni 
przez chrzest są pow ołani w  C hrystusie, ku chw ale Ojca” (n. 4, s. 499).

Życie zakonne w e w szystk ich  sw oich charakterystycznych przejaw ach  
uw ydatnia i niejako w ynosi na św iatło te cechy życia chrześcijańskiego, które 
w  innym  razie pozostałyby niedostrzeżone lub niedocenione. I tak życie kon­
tem placyjne upraw iane przez zakonników  jest przygotow aniem  i zapow iedzią  
w iecznej kontem placji Boga, do której w szyscy jesteśm y pow ołani (n. 8,

♦R ed aktorem  n in iejszego biu letynu jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W ar­
szawa.
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s. 502). Życie apostolskie jest uczestnictw em  w  tajem nicy S łow a W cielonego  
(n. 9, s. 503). Służba bliźnim  jest uczestniczeniem  w  zbawczej m iłości C hrys­
tusa, przez którą należym y do Boga (n. 10, s. 503). Istotą życia zakonnego 
jest „podążanie za C hrystusem ” (n. 12, s. 504).

Podobnie sens poszczególnych rad ew angelicznych trzeba odczytać w  św ie ­
tle m iłości udzielonej przez Boga K ościołowi. „Nie podw ażając w  niczym  
w artości ludzkiej m iłości i m ałżeństw a, czy celibat nie jest w edług w iary  
obrazem i urzeczyw istn ieniem  tej jedności, jaka w ynika z m iłości, przez którą  
Chrystus jednoczy się z Kościołem ? Castitas Deo consecrata  ukazuje tę jed ­
ność w  sposób w łaściw szy i udoskonala ją przez przezw yciężenie sam ego s ie ­
bie; ku tem u pow inna zm ierzać w szelka m iłość ludzka. W łaśnie w  dzisiejszym  
czasie, gdy bardziej niż k iedykolw iek  panoszy się rozkładający erotyzm , czys­
tość pow inna być jak najbardziej doceniona i p ielęgnow ana w  praktyce ży ­
cia w  sposób szlachetny i w ielkoduszny. Czystość, będąca cnotą całkow icie  
pozytyw ną, jest św iadectw em  m iłości, w  której Boga staw ia się ponad w szyst­
ko inne, oraz w  sposób znakom ity i n ieporów nany sym bolizuje tajem nicę  
zjednoczenia M istycznego Ciała ze sw ą Głową, to jest Oblubienicy z jej W iecz­
nym  O blubieńcem ” (n. 13, s. 505).

Także ubóstwo nie jest jedynie sposobem  osobistego doskonalenia sieb ie, 
lecz jest sym bolem  Chrystusa, dowodem zrozum ienia clamoris pau peru m , 
w yzw oleniem  człow ieka i apelem  do sum ień ludzkich (n. 17, s. 506—7). 
„W ezwanie Boże um ieściło w as na w yżynie sum ienia chrześcijańskiego, jako  
że w aszym  obow iązkiem  jest upominać ludzi, że praw dziw y i bezw zględny  
postęp polega na tym , aby odpow iedzieli sw em u pow ołaniu, przez które 
uczestniczą w  życiu Syna żyw ego Boga, Ojca w szystkich  ludzi (n. 19, s. 508).

R ównież posłuszeństw o w idziane w  św ietle  w iary przedstaw ia się jako  
„przynaglająca siła m iłości C hrystusow ej” (n. 23, s. 509— 510). Idea posłu ­
szeństw a zakonnego ma sw oją podstaw ę w  tajem nicy paschalnej Chrystusa  
(n. 24, s. 510). W ładza i posłuszeństw o, oboje służące dobru wspólnem u, są 
zarazem dwoma sposobam i uczestniczenia w  ofierze C hrystusa (n. 25, s. 510). 
Pom iędzy posłuszeństw em  w ładzy a posłuszeństw em  sum ieniu nie może być  
praw dziw ego konfliktu. „Sum ienie nie jest bow iem  jedynym  i w yłącznym  
sędzią moralnej w artości czynów..., lecz m usi być odnoszone do norm  
o b i e k t y w n y c h  (podkr. oryg.), a jeśli zachodzi potrzeba, pow inno się je  
korygow ać i k ierow ać nim  w  sposób należyty” (n. 28, s. 512— 13).

W całości życie zakonne ukazuje jaśniej i pełniej „nowego człow ieka”, 
którym  na podstaw ie pow ołania w  Chrystusie pow inien być każdy chrześci­
janin (n. 38, s. 517; n. 41, s. 519). P ow ołanie zakonne, jak to w ynika z sam ej 
m isji Kościoła, k ieruje się bezpośrednio ku „w iecznem u K rólestw u” (n. 50, 
s. 522), lecz zarazem  jest nieodzow ne dla ocalenia św iata: los obecnego  
św iata został złożony w  rozm odlone dłonie zakonów  (n. 49, s. 522). „Staje 
się jasne, że w łaściw a odnowa życia zakonnego posiada pierw szorzędne zna­
czenie dla odnow y sam ego K ościoła i całego św iata” (n. 52, s. 524).

Drugi dokument, sporządzony przez Papieską Radę dla Spraw  M asowej 
Inform acji, jako „instrukcja duszpasterska” Comm unio et Progressio, 23 m aja 
1971: A AS 63, 1971, 593— 656) zasługuje na szczególną uw agę ze w zględu na  
gruntow ne i w szechstronne podejście do zagadnienia. Trzeźwa ocena obec­
nej sytuacji K ościoła i jego potrzeb w  k w estii m asow ej inform acji, śm iałe  
i szerokie spojrzenie w  przyszłość, w yostrzone relig ijnym  poczuciem  odpo­
w iedzialności za losy Kościoła i spełnienie m isji ew angelicznej, głęboka argu­
m entacja na płaszczyźnie antropologicznej i teologicznej — oto najw ażniej­
sze zalety instrukcji jako dokum entu d o k t r y n a l n e g o ,  bo stanow iącego  
rozw inięcie i interpretację odnośnej nauki Soboru W atykańskiego II.

Instrukcja dzieli się na trzy części: cz. I nosi ty tu ł Chrześcijańskie sp ó j - 
rżenie na środki m asow e j  informacji; p o d s ta w y  doktrynalne;  cz. II — Środki  
m a so w ej inform acji jako  składniki ludzkiego postępu;  cz. III — Działalność  
kato l ików  w  dziedzin ie  m a so w e j  inform acji .
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Część I om aw ia podstaw ow e przesłanki nauki K ościoła w  odnośnym  
przedm iocie: ogólnoludzki charakter problem u (n. 6, s. 595), zw iązek postępu  
ludzkiego z tajem nicą stw orzenia (n. 7, s. 597), eschatologiczny i teologalny  
(trynitarny) charakter w spólnoty  ludzkiej (n. 8, s. 596), a grzech jako prze­
szkoda w  tw orzeniu jedności ludzkiej (n. 9, s. 596— 7), rola w cielenia  i od­
kupienia w  odtw orzeniu praw dziw ej w spólnoty ludzkiej (n. 10, s. 597). „Od­
tąd najgłębszy fudam ent oraz pierw szy wzór łączności m iędzyludzkiej znaj­
duje się w  Bogu, który stał się Ludzkim  Bratem  i który nakazał sw oim  
uczniom , aby dobrą now inę rozgłaszali w szystkim  ludziom  — w szystkich  
epok i krajów, rozpow iadając ją in lumine  i super tec ta  (tamże). Instrukcja  
akcentuje mocno ów  chrystologiczny fundam ent w szelkiej m iędzyludzkiej in ­
form acji, analizuje elem enty i w łaściw ości C hrystusow ego „przekazu”, w y ­
dobyw ając z niepow tarzalnego stylu  Chrystusow ej działalności w szystk ie da­
ne, które mogą stanow ić oparcie dla teologicznej analizy w spółczesnego pro­
blem u „łączności” i m asow ej inform acji (n. 11, s. 598). W ielkie m ożliw ości 
antropologiczne i społeczno-m oralne kryjące się w  tych now ych osiągn ię­
ciach ludzkiego postępu (n. 12, s. 598) stwarzają now e zadania dla całej ludz­
kości, a zw łaszcza dla Kościoła (n. 13, 599). Sprostanie tym  zadaniom  zakłada  
przestrzeganie zasad m oralnych (w ynikających z godności ludzkiej), zasad 
społecznych (w ynikających z sam ej natury społecznej inform acji) i zasad 
specjalnych (w iążących się z charakterem  poszczególnych środków  inform a­
cji) (n. 14— 16, s. 599— 600).

Część II om aw iająca rolę środków  m asowej inform acji w  tw orzeniu ludz­
kiego postępu, ze w zględu na sty l w ykładu i poziom argum entacji zasługuje  
w  pełni na miano „antropologii m asowej inform acji”. W szystkie zagadnienia  
są postaw ione w  perspektyw ie ogólnoludzkiego pow ołania, zagadnienie opinii 
publicznej urasta do zadania m oralnego najw yższej rangi, nie pozostawia się 
najm niejszej w ątp liw ości co do istnienia pow szechnej odpow iedzialności za 
w łaściw y poziom i kształt tej opinii w e w szystk ich  dziedzinach ludzkiego  
w spółżycia. Szczegółowo i gruntow nie om aw ia się w arunki stw orzenia praw ­
dziw ej ogólnoludzkiej w spólnoty (n. 24— 100, s. 604— 629).

W ysoce interesująca i bogata w  treść jest także III część instrukcji. 
Podkreśla się tu potrzebę korelacji praw  społecznej inform acji z zasadam i 
w iary (n. 101, s. 630), w łączenia całej om awianej problem atyki w  przedm iot 
poszczególnych dyscyplin  teologicznych (n. 108, s. 632), pow szechnych stu ­
diów  nad tym i zagadnieniam i obow iązujących w szystk ich  katolików  w  spo­
sób proporcjonalny do ich roli w  K ościele (n. 109— 113, s. 632— 3); akcentuje  
się konieczność stw orzenia i w ychow ania w  K ościele opinii publicznej, która 
stanow iłaby rów nież punkt odniesien ia dla dialogu ze św iatem  (n. 114—5, 
s. 634; n. 116— 125, s. 634— 638). W arunkiem pow stania takiej opinii jest 
uśw iadom ienie sobie przez katolików  „prawdziwej w olności w ypow iadania  
sw oich m yśli” opierającej się na zm yśle w iary i na m iłości (n. 116). W nn. 
117— 121 znajdujem y om ów ienie aspektu eklezjologicznego, m etodyczno-peda- 
gogicznego, prawnego i psychologiczno-społecznego publicznej opinii w  K oś­
ciele.

Dialog ze św iatem  i głoszenie ew angelii są istotnym i zadaniam i K oś­
cioła, którem u nie w olno zm arnow ać tej szansy, jaką z daru Bożego 
(n. 2, 593) są środki m asow ej inform acji (n. 122— 126, s. 637—8).

Na końcu instrukcja staw ia problem: czy obecny postęp m asowej in for­
m acji n ie oznacza początków  now ej epoki w  sensie stw orzenia „nowej ja­
kości” antropologicznej czy społeczno-m oralnej? (n. 181, s. 653). W zw iązku  
z powagą pytania w yczuw a się w zrost św iadom ości odpow iedzialności, jaka  
ciąży na całym  Ludzie Bożym  (n. 182, s. 654). N ależy upom inać w szystk ich  
ludzi, aby posługiw ali się środkam i m asowej inform acji rzeczyw iście dla p o­
stępu ludzkiego i dla chw ały Boga (n. 186, s. 655).

Ks. Jerzy  B a jda , Tarnów
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II. SPRAW OZDANIA  

Tem atyka etyczna zebrań krakow skiej sekcji dogm atyczno-m oralnej

Od zam ieszczonego w  „Collectanea T heologica” (38, 1968, z. 4, 138— 141) 
sprawozdania ks. Jana K o w a l s k i e g o ,  dotyczącego problem atyki m oral­
nej, studiow anej i dyskutow anej przez teologów  ośrodka krakow skiego, up ły­
nęło już kilka lat. W tym  czasie wspom nianą problem atyką zajm owano się 
w  ramach zebrań Sekcji D ogm atyczno-m oralnej Polskiego Tow arzystw a T eo­
logicznego. W okresie od 1968 do 1971 r. zebrań tych odbyło się piętnaście. 
Om awiana zaś na nich tem atyka etyczna była różnorodna. W doborze jej 
brano pod uw agę zarów no aktualne zainteresow ania członków  sekcji, jak  
i propozycje w ysuw ane przez tych, do których zw racano się z prośbą o w y ­
głoszenie referatu. N iem ożliw e jest tu oczyw iście w yczerpujące przedsta­
w ienie całej tem atyki. Z konieczności zatem  w ypadnie się ograniczyć tylko  
do krótkiego om ów ienia referatów  i bardziej charakterystycznych w ypow iedzi 
w  dyskusji.

Na pierw szym  zebraniu ks. Jan S i e g  SJ m ów ił o encyklice Popu-  
lorum progressio  jako dokum encie Kościoła obecnego w  św iecie. Przedsta­
w ił jeden z w ażnych dokum entów  w spółczesnego m agisterium  Kościoła, na 
który także teologow ie m oraliści pow inni zw racać uw agę jako na sw oje  
źródło doktrynalne. Z tego punktu w idzenia interesujące było stw ierdzenie 
prelegenta, że w e w spom nianej encyklice zaw arte są w skazania dotyczące 
dialogu i w spółpracy w szystk ich  ludzi dobrej w oli w  utrzym yw aniu pokoju  
m iędzy narodami oraz w  staraniu się o ich postęp i rozw ój. Warto też za 
jednym  z dyskutantów  podkreślić, że w  P opulorum  progressio  P a w e ł  VI 
ukazał w  sposób całościow y dobro w spólne ludzkości, przy rów noczesnym  
uw zględnieniu prawa i obow iązku rozw oju poszczególnych osób.

Pow szechne ożyw ienie wśród teologów , które w yw oła ła  encyklika H u - 
manae vitae,  udzieliło się rów nież ośrodkow i krakow skiem u. Poruszonej w  tej 
encyklice problem atyce pośw ięcono cztery zebrania. Na dwóch pierw szych  
z nich ks. Tadeusz Ś l i p k o  SJ przedstaw ił idee przew odnie Humanae vitae,  
ukazując naprzód podstaw y norm atywne zaw arte w  encyklice nauki m o­
ralnej, a następnie — naczelne w artości etyk i m ałżeńskiej. Za wspom niane 
podstawy norm atyw ne uznał prelegent prawo naturalne oraz pow agę nau­
czycielskiego urzędu Kościoła. U w ypuklił przy tym  obiektyw ny charakter 
prawa naturalnego i n iezależność jego pojęcia od różnych koncepcji filozo­
ficznych. S tw ierdził rów nież, że niektóre elem enty sform ułow anej przez p a ­
pieża nauki o zasadach etycznej regulacji poczęć, a w  szczególności zakaz 
antykoncepcji, stanow ią przedm iot zw yczajnego, n ieodw ołalnego i n ieom yl­
nego nauczania Kościoła. Do naczelnych natom iast w artości etyki m ałżeń­
skiej, ukazanych w  encyklice Humanae vitae,  za liczył ks. Ś l i p k o  idee 
m iłości m ałżeńskiej oraz odpow iedzialnego rodzicielstw a. R ów nocześnie pod­
kreślił, że w artości te znajdują sw oje najgłębsze uzasadnienie w  zasadzie 
prym atu ducha nad ciałem  oraz naturalnego skierow ania m ałżeństw a do 
służby dobru gatunku ludzkiego.

Z postu latów  w ysuniętych  w  dyskusji godnym i odnotow ania wydają się 
zw łaszcza te, które dotyczyły potrzeby w yjaśniania zasad m oralnych odno­
szących się do regulacji poczęć w  kontekście całokształtu  nauki K ościoła  
o m iłości m ałżeńskiej i odpow iedzialnego rodzicielstw a. W ażnym i też były  
głosy zw racające uw agę na konieczność podkreślania bezinteresow ności w  m i­
łości m ałżeńskiej, liczenia się  z konkretnym i trudnościam i życia m ałżeńsk ie­
go oraz honorowania praw  licznej rodziny do szacunku i pom ocy ze strony 
społeczeństw a.

D w a następne zebrania z cyklu  pośw ięconego spraw om  encyklik i Humanae  
vitae  m iały za przedm iot sam ą regulację poczęć. Na p ierw szym  z nich o. K a-
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roi M e i s s n e r  OSB zajął się głów nym  sposobem  regulacji, jakim  jest  
pow ściągliw ość okresowa. N aśw ietlił ją przy tym  zarówno z punktu w idzenia  
etyki jak i m edycyny. U jm ując zagadnienie od strony etycznej prelegent 
zw rócił uw agę na to, że pow ściągliw ość jest postępow aniem  w  pełni godzi­
wym. Pozostaje bow iem  na usługach odpow iedzialnego rodzicielstw a i tym  
sarpym nie sprzeciw ia się prokreacyjnej funkcji p łciow ości w  strukturze  
osoby ludzkiej i jej działań. N ie stoi też na przeszkodzie w  utrzym yw aniu  
w ięzi społecznych. W spółżycie p łciow e bow iem  jest tylko jednym  z licznych  
elem entów  łączących ludzi, przy czym elem ent ten może, a naw et pow inien, 
być czasem  zaniechany, gdy w ym aga tego np. szacunek dla współmałżonka* 
okres porodu lub choroby itp. I w  tym  w łaśnie kontekście prelegent in ter­
pretow ał zalecenia pow ściągliw ości seksualnej zaw arte w  P iśm ie św. (Kapł. 12; 
15,19.25.28; 18,19; 20,18; 1 Sm  21,6; 2 Sm  11,11; Ekl 3,5; Ez 18,6; 22,10; 1 Kor. 
7,5.29). Zaznaczył przy tym , że gdyby pow ściągliw ość ta była przeciw na płcio­
w ości i dobru człow ieka żyjącego w  m ałżeństw ie, zalecenia takie nie znalazły­
by się w  tekstach objaw ionych.

Interesująca też była m yśl prelegenta, że pow ściągliw ość posiada duże 
znaczenie dla kom unikow ania się ludzi ze sobą. W ymaga jej bow iem  zarów no  
m iłość przedm ałżeńska, jak i w ierność w  ram ach m ałżeństw a. Stanow i też 
ona znak rozpoznaw czy w  pełn i w olnej i szczerej m iłości.

Z estaw iając różnice m iędzy pow ściągliw ością okresow ą a postępow aniem  
antykoncepcyjnym  prelegent podkreślił, że w  przeciw ieństw ie do tego ostat­
niego pow ściągliw ość w  szczególny sposób ukazuje w olność człow ieka w  od­
niesien iu  do działania seksualnego. Stanow i też przejaw  poszanow ania obiek­
tyw nego porządku m oralnego. D aje rękojm ię w ytrw ania w  szacunku i m i­
łości dla w spółm ałżonka. A  w reszcie pozw ala w łaściw ie połączyć odpow ie­
dzialne rodzicielstw o z praw idłow ym  w spółżyciem  płciow ym , co dla każdego  
m ałżeństw a posiada szczególne znaczenie.

Rozpatrując m edyczny aspekt pow ściągliw ości okresow ej o. M e i s s n e r  
ustosunkow ał się do często staw ianego zarzutu, że pow ściągliw ość jest szkodli­
w a dla zdrow ia lub zgoła niem ożliw a do zrealizow ania. Otóż czynnikiem  ner- 
w icorodnym  byw a jedynie pow ściągliw ość traktow ana jako coś przym uso­
w ego i sprzecznego z pragnieniam i człow ieka. Jeżeli natom iast m otyw em  
jej jest dążenie do w yższych w artości, prowadzi ona do rozw oju osobow ości 
i — jak każda w artość m oralna — w zbogaca jednostkę. N ie znaczy to jed­
nak, że n ie w iążą się z nią żadne trudności, w  przypadkach zaś patologicz­
nych panow anie nad sferą p łciow ą jest czasam i w prost n iem ożliw e.

W dalszym  ciągu om ów ił prelegent naukow e podstaw y regulacji poczęć  
metodą pow ściągliw ości okresow ej. Z estaw ił też w skaźniki zaw odności m e­
tod antykoncepcyjnych w  porów naniu z pow ściągliw ością okresow ą, zazna­
czając przy tym, że w brew  szerzącym  się m niem aniom  pow ściągliw ość jest 
skutecznym  sposobem  regulacji poczęć.

Na drugim z kolei zebraniu z serii pośw ięconej regulacji poczęć ks. Piotr 
L e n a r t o w i c z  SJ m ów ił o doustnym  środku antykoncepcyjnym  n aśw ietla ­
jąc zagadnienie od strony danych biologiczno-m edycznych. Dla m oralisty  
ważne było stw ierdzenie prelegenta, że środek ten pow oduje pow ażne skutki 
uboczne, m. in. różne zaburzenia u stosującej go kobiety i zachw ianie hor­
m onalnej rów now agi jej ustroju. N ierzadkie też są przypadki spow odow ane  
przez ten środek śm ierci. W obec tego stosow anie go trudno jest uznać za m o­
ralnie dopuszczalne.

Chcąc wyczerpać całokształt zagadnień zw iązanych ze sprawą przekazy­
w ania życia zajęto się jeszcze na jednym  zebraniu zagadnieniem  sztucznej 
insem inacji. R eferat w prow adzający w  dyskusję pt. P ro b lem a ty k a  moralna  
sz tucznej inseminacji  w yg łosił o. C elestyn G i b a OFMCap. W yróżnił on 
naprzód dwa rodzaje sztucznej insem inacji, a m ianow icie hom ogenną, czyli 
dokonyw aną nasieniem  m ęża, oraz heterogenną, czy li dokonyw aną nasieniem  
dawcy, nie zw iązanego z kobietą w ęzłem  m ałżeńskim . P relegent podał na­
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stępujące oceny m oralne w  tej sprawie: 1. Sztuczna insem inacja osoby w olnej 
jest m oralnie niegodziw a i sprzepzna z praw em  naturalnym , niezależnie od 
tego, dla jakich pow odów  zostaje dokonana; 2. Grzeszne jest rów nież pod­
daw anie się osoby zam ężnej sztucznem u unasienieniu  zarówno plem nikam i 
w łasnego męża, jak i innego m ężczyzny; 3. W olno jest używ ać różnych środ­
ków  m echanicznych, m ających na celu usunięcie w rodzonych lub nabytych  
deform acji narządu rodnego; 4. D ozwolone jest 'także z pew nym i zastrzeże­
n iam i tzw. w spom aganie natury, dokonyw ane po norm alnym  w spółżyciu m ał­
żonków; 5. W przypadkach niepłodności m ałżonków  doradza się adoptow a­
nie dzieci innych rodziców  lub pośw ięcanie się w ychow yw aniu  bezdom nych  
i potrzebujących pomocy.

D yskusja, jaka się w yw iązała  po referacie, stała się okazją do pew nego  
w zbogacenia treści om aw ianego zagadnienia. M. in. przypom niano, że w  w ie ­
lu krajach, zw łaszcza na Zachodzie, sztuczna insem inacja jest szeroko sto­
sowana. Na ogół jest tolerow ana przez w ładze państw ow e, w  tym  i polskie. 
Jedynie w ładze Indii oficjaln ie jej zakazały. R ów nocześnie jednak budzą się 
coraz głośniejsze sprzeciw y w  odniesieniu do tej praktyki, jako poniżającej 
ludzi i przysparzającej im w  życiu różnych przykrości. W szczególności zaś 
chodzi o ubliżający najprotszem u hum anitaryzm ow i los zrodzonego na tej 
drodze dziecka, nie m ogącego nigdy dow iedzieć się, kto jest jego ojcem. 
Z tych w zględów  bardzo pozytyw nie oceniono fakt, że ostatnio arcybiskup  
R a m s e y w niósł do Izby Gmin protest przeciw ko praktykow anej w  A nglii 
sztucznej insem inacji.

Próbowano rów nież odpow iedzieć na pytanie, czym  w łaściw ie usiłuje się 
uzasadnić godziw ość sztucznej insem inacji. W ysunięto m ianow icie na p ierw ­
szy plan w zględy psychologiczne, a w  tym  szczególnie chęć zadow alającego  
rozw iązania trudnej i przykrej sytuacji m ałżonków  bezdzietnych. Zgodzono 
się jednak, że tego rodzaju argum enty są niew ystarczające. N aw et bow iem  
bardzo w zniosłe cele nie mogą uspraw iedliw ić czynności m oralnie n iego­
dziwej.

K rakowską sekcję dogm atyczno-m oralną w  dalszym  ciągu interesow ała  
problem atyka soborowa. Św iadczy o tym  w ygłoszony na jednym  z zebrań  
referat ks. Jerzego B a j d y ,  w  którym  uw zględniając soborową Deklarację  
o wolności relig ijnej  próbował odpow iedzieć na pytanie, czy i w  jaki 'sposób 
religia jako w ew nętrzna sprawa sum ienia w chodzi w  defin icję społecznej 
w olności religijnej. W ażne przy tym  były następujące tezy, sform ułow ane  
przez prelegenta: 1. P aństw o posiada całkow icie św ieck i charakter. Praw nie  
zatem  jest n iekom petentne w  spraw ach religii. Jedynym  zaś jego zadaniem  
w  tym  w zględzie ma być zabezpieczenie obyw atelom  praw a w olności re li­
gijnej; 2. Praw o państw ow e w inno zm ierzać nie do upaństw ow ienia społecz­
nego życia ludzi, lecz do jego hum anizacji, ułatw iającej istnienie i su w e­
renne działanie osoby ludzkiej; 3. Życie relig ijne poszczególnych jednostek  
ludzkich jako istotne i podstaw ow e dla każdej z nich pow inno m ieć możność 
urzeczyw istn iania się i rozw ijania rów nież w  w ym iarze społecznym , w  tym  
także w  w olnej w spólnocie religijnej, którą w  ścisłym  i w yłącznym  znacze­
niu  jest Kościół. Tak w ięc w łaściw ym  terenem  realizow ania się relig ii jest 
Kościół, państw o natom iast zajm uje się nią tylko pośrednio.

Takie postaw ienie spraw y w zbudziło u biorących udział w  zebraniu p ew ­
ne zastrzeżenia. I tak np. jeden z nich zw rócił uw agę na to, że Deklaracja  
o  wolności relig i jnej  nie upoważnia do tw ierdzenia, jakoby państw o chrześ­
cijańskie było dla soboru koncepcją przestarzałą. W yraźnie bow iem  domaga 
się on, by państw o sprzyjało religii, a w ięc by było pro-religijne, a nie ty l­
ko neutralne i nie m ieszające się do spraw  religii. Inny znow u z uczestn i­
ków  dyskusji zauw ażył, że państw o nie jest pow ołane do rozstrzygania  
o praw dziw ości religii. I dlatego w inno stw arzać w arunki sprzyjające w szy ­
stk im  wyznaniom . W reszcie sam prelegent zaznaczył, że państw o m oże w kra­
czać w  szereg przejaw ów  religijnych, ale tylko w  ściśle w yznaczonych pra­
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w em  granicach. U znał też za słuszną uw agę, w  m yśl której sobór opowiada  
się za istnieniem  państw a chrześcijańskiego.

Tem atem  innego zebrania było chrześcijaństw o anonim owe. R eferat 
wprowadzający w  dyskusję w ygłosił Józef M arian Ś w i ę c i c k i .  Podkreślił 
on w  nim, że na zrodzenie się koncepcji takiego chrześcijaństw a w płynęła  
m. in. sw oista psychoza spow odow ana rozkładem  chrześcijaństw a. Z jaw isko  
rosnącej dechrystianizacji św iata  wzbudziło u w ielu  pesym izm  co do losów  
i roli chrześcijaństw a. N iem ałe znaczenie m iało tu rów nież spojrzenie na 
człow ieka, które przypisuje m u zm niejszoną odpow iedzialność i w idzi w  nim  
nie tyle istotę złą, co niedostatecznie ośw ieconą, chorą i psychicznie n ie­
zrównoważoną. L ekarstw em  na ten stan rzeczy ma być w łaśn ie chrześcijań­
stw o anonim owe, czyli takie, które można przypisać rów nież ludziom  n ie­
wierzącym , zw alczającym  ideę Boga i przyjm ującym  jedynie istn ienie św iata  
doczesnego. W ich n iew ierze bow iem  jest mimo w szystko pew na wiara.

Prelegent bardzo energicznie sprzeciw ił się tak pojm ow anem u chrześci- 
jaństw nu. D ostrzegł w  nim  dużo uproszczeń. Z auważył, że w  przypadku zgo­
dzenia się na takie chrześcijaństw o, ktoś m ógłby ignorow ać Boga lub naw et 
zaprzeczać Jego istn ien iu  i rów nocześnie w  pew ien  sposób Go przyjm ować. 
N ależałoby też pogodzić się z nieograniczonym  prym atem  sum ienia indyw i­
dualnego oraz koncepcją św iętości i relig ii bez Boga.

Odrzucając to w szystko p re leg e n t, zaznaczył, że w łaściw ie rozum ianego  
chrześcijaństw a anonim ow ego można się dopatryw ać w yłącznie u tych, k tó­
rzy szczerze szukają Boga. Pew nym  zaś dopow iedzeniem  tej opinii było  
stw ierdzenie jednego z dyskutantów , że na m iano anonim ow ych chrześcijan  
zasługują rów nież ci, którzy będąc przekonanym i, że coś doczesnego jest do­
brem godziw ym , w edług tego żyją i postępują. W Boga zaś tylko dlatego nie 
wierzą, że Go jeszcze nie poznali.

Na innym  zebraniu skupiono się na zagadnieniu stosunku prawa łaski 
do przykazania m iłości. O m ówił je o. Romuald K o s t e c k i  OP. U kazał 
on, że istotę now ego praw a stanow i łaska Ducha Św. Praw o to jest zaszcze­
piane naturze człow ieka i naddaw ane prawu naturalnem u. S ięga do głębin  
duszy ludzkiej i staw ia w ysokie w ym agania. Jego zadaniem  jest n astaw ie­
nie całego człow ieka na Boga, by człow iek jak najdoskonalej realizow ał po­
zytyw ne przykazanie m iłości Boga ponad w szystko.

N ie bez echa przeszło w  działalności sekcji dogm atyczno-m oralnej ogło­
szenie doktoram i K ościoła św . T e r e s y  z A w ila  i św . K a t a r z y n y  ze 
Sieny. Próbowano przede w szystk im  uśw iadom ić sobie, jakim i przesłankam i 
kierow ał się P a w e ł  VI, dokonując tych doktoryzacji.

W odniesieniu do ś w . T e r e s y  z A w ila na pow yższe pytanie dał od­
pow iedź o. Otto F i l e k  OCD, w ygłaszając odczyt na tem at: Droga św. T e ­
resy  z  A w ila  do doktora tu  w  Kościele p o w szech n ym  i w skazując zw łaszcza  
na m odlitw ę oraz kult Chrystusa i życie Jego tajem nicą w  K ościele jako 
na tem aty, co do których T e r e s a  w niosła w ie le  cennych i oryginalnych  
m yśli. D zięki tem u zasłużyła na to, by być pow szechnym  nauczycielem  
w  K ościele.

O terezjańskiej problem atyce m odlitw y m ów ił także o. Otto F i l e k  
w  odrębnym referacie, podkreślając, iż m odlitw a u św. T e r e s y  jest orga­
nicznie pow iązana z całokształtem  jej życia duchow ego. D latego chodzi tu 
nie tyle o problem  istoty m odlitw y czy jej form  lub m etod, co o szerokie 
perspektyw y pow iązania m odlitw y z całym  życiem  człow ieka.

U zasadnieniem  natom iast ogłoszenia doktorem św . K a t a r z y n y  zajął 
się o. Romuald K o s t e c k i  OP w  referacie pt. Sw. K a tarzyn a  ze Sieny  
dok torem  Kościoła.  Zwrócił szczególną uw agę na w ybitną w iedzę św iętej i na 
jej przyw iązanie do C hrystusa żyjącego wśród nas nie tylko w  Eucharystii, 
ale też w  K ościele i w  osobie papieża. Ważna jest też u św . K a t a r z y n y  
apologia papiestw a przy rów noczesnym  charyzm acie reform atorskim . W resz­
cie na podkreślenie zasługuje to, że św ięta  takie spraw y, jak m iłość Boga

8 — Collectanea Theologica
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i bliźniego, pokora, posłuszeństw o, m odlitw a i wiara, przeżyła osobiście 
w  sposób m istyczny i przedstaw iła je w  prostej i zarazem bardzo trafnej 
form ie. D zięki tem u uczestniczy w  pow szechnym  nauczaniu K ościoła i słusz­
nie została uznana za doktora Kościoła.

Krakow ska sekcja dogm atyczno-m oralna zajm ow ała się rów nież rozw i­
jającą się dziś józefologią. W szczególności chodziło o samą istotę kultu  
św . Józefa. U kazał ją w  sw ym  referacie o. A lbert U r b a ń s k i  OCarm., 
stw ierdzając na w stępie, że istn ieje tylko jeden kult — kult Boga. Kult św ię ­
tych zaś, w  tym  i kult św. Józefa, jest podporządkow any kultow i Bożemu. 
Na kult św . Józefa, nazw any kultem  protoduliae  (pierwszej pochw ały, naj­
w yższego w ysław iania) składają się cztery istotne i n ierozłącznie ze sobą 
zw iązane elem enty: 1. oddawanie czci św. Józefow i jako M ężow i Maryi, przy­
branemu ojcu Jezusa oraz opiekunow i K ościoła św.; 2. darzenie Go szcze­
gólną m iłością za to, że dla Jezusa i M aryi, a także dla całego Kościoła po­
niósł w iele  ofiar i okazał w ielką m iłość; 3. w zyw anie jego skutecznego w sta ­
w iennictw a u Boga i 4. naśladow anie jego cnót. Ten ostatni elem ent jest 
najw ażniejszy w  kulcie św. Józefa, a naw et decydujący o jego form alnej 
strukturze. W szczególności chodzi tu o naśladow anie w iary, ufności i p o ­
słuszeństw a św. Józefa.

Teologiczne podstaw y om aw ianego kultu tkw ią w edług prelegenta w  szcze­
gólnym  w łączeniu  św. Józefa w  realizację zbaw czego planu Bożego oraz 
w ielorakim  zalecaniu przez nauczycielski urząd K ościoła nabożeństwa do 
tego św iętego.

Kult św. Józefa odznacza się, zdaniem  prelegenta, następującym i przym io­
tami: 1. jednoczy z Bogiem  i ludźmi; 2. pogłębia ducha E w angelii i czyni 
bliższą osobę Jezusa Chrystusa; 3. ożyw ia i rozw ija kult M aryjny; 4. jest 
eklezjalny, gdyż zw raca się w  nim  szczególną uw agę na św. Józefa jako tego, 
którego g łów nym  zadaniem  jest opiekow anie się K ościołem ; 5. napełnia po­
kojem .

Interesow ano się także spraw am i ostatecznym i. Okazję do dyskusji dały 
referaty o. W iesław a S z y m o n y OP, dotyczący eschatologicznego charak­
teru K ościoła w  nauce Soboru W atykańskiego II, oraz ks. K onstantego K o- 
z i e ł a SDB, pośw ięcony udziałow i św iata m aterialnego w  zbawczym  dziele 
C hrystusa.

R eferaty te m iały zasadniczo charakter dogm atyczny. Znalazły się w  nich  
jednak także pew ne stw ierdzenia, dotyczące m oralnej strony życia chrześ­
cijańskiego. I tak, o. S z y m o n a  podkreślił, że życie w yznaw ców  Chrystusa  
w inno być bardziej przeniknięte pierw iastk iem  eschatologicznym . W szcze­
gólności m ają oni być św iadom i tego, że jako członkow ie K ościoła C hrystu­
sow ego są obow iązani osiągnąć kiedyś pełną doskonałość w  niebie. R ealizo­
wanie zaś tego celu  w inni uskuteczniać już tu na ziem i przez ustaw iczne  
odnaw ianie się i pełne ufności w  pomoc Ducha Św. zdążanie na ostateczne  
spotkanie z Chrystusem .

Ks. K o z i e ł  natom iast w łączył w  ram y eschatologii rów nież św iat m a­
terialny. Ten ostatni bow iem  jest ściśle pow iązany z losam i człow ieka i tym  
sam ym  solidarnie z nim  zarówno dzieli odpow iedzialność za grzech p ierw o­
rodny jak i korzysta ze zbaw czego dzieła Chrystusa. Korzysta jednak nie 
w  ten sam sposób co człow iek, lecz jedynie jako byt nierozum ny, pozosta­
jący w  ścisłej łączności z człow iekiem .

Krakow ska sekcja dogm atyczno-m oralna dokonała w  przeciągu ostatnich  
czterech lat pożytecznej pracy. Zachęciła bow iem  sw oich członków  do pogłę­
bienia w iedzy w  zakresie przynajm niej niektórych aktualnych dziś zagadnień  
m oralnych. Pobudziła do refleksji nad w spółczesnym i faktam i, m ającym i zna­
czenie dla ich dyscypliny teologicznej. W reszcie um ożliw iła im przeprow a­
dzenie w  tym  w zględzie w ym iany m yśli.

O. Jan W ichrow icz OP, K ra k ó w
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III. Z NOWSZYCH PUBLIKACJI

1. Teologia świętowania

W narastającej z n iesłabnącym  w ciąż rytm em  liczbie publikacji teolo­
gicznych stosunkow o nietrudno o znalezienie prac oryginalnych. Znacznie 
trudniej natom iast o w ydobycie z nich książek, które zdają się zw iastow ać 
nowe przedm ioty trw alszego zainteresow ania teologów . W ydaje się, że w  tym  
w zględzie można bez obaw y o przesadę skierow ać uw agę osób zaciekaw io­
nych problem atyką teologicznom oralną na zagadnienie teologii św iętow ania. 
Staje ono aktualnie w  paraleli do długiej i nadal kontynuow anej serii stu ­
diów  na tem at tw órczego udziału chrześcijan w  dziele kształtow ania św iata, 
jako jej konieczne uzupełnienie. N iniejsze om ów ienie sięga do dwóch opraco­
wań tej kw estii.

N iew ielka objętość pierw szej książki (A.-G. M a r t i n ,  Repos. Essai sur le 
sabbat,  V illeurbanne 1970, Ed. Ph. Liard, s. 88) zam yka w  sobie treści, które 
w ybiegają daleko poza znane ujęcia schem atyczne św ięta  i św iętow ania. Autor 
nie zadowala się nakreśleniem  obrazu złow rogości dzisiejszego rytm u pracy  
i nudy czasu w olnego, lecz zastanaw ia się nad w artościam i, jakie m ogłaby  
w nieść do w spółczesnego życia religijnego idea szabatu, zbyt łatw o zaszerego­
wana do czasu daw no przem inionego. Przypom ina on, że Jezus nie m iał in ten­
cji zniesienia dnia sobotniego; chciał, przeciwnie, ożyw ić go i przyw rócić mu  
w łaściw ego ducha, prowadząc jednocześnie do jego dopełnienia. W chw ili, 
kiedy obserw uje się niechęć człow ieka do ascezy i w szelk iego w ysiłku  m o­
ralnego, szabat w skazuje na w agę ćw iczenia i w ew nętrznej dyscypliny. „Czy 
praw dziw ie słuszną jest rzeczą — zapytuje autor — m ów ienie zaw sze o k u l­
cie n iedzielnym  w  kategoriach w ygody i łatw ości?” (s. 71). Szabat jest za­
razem kontestacją i św iadectw em . Pow szechnej dążności do konform izm u  
i obaw ie przed postawą, która w yróżnia człow ieka spośród innych, przeciw - 
staw ia swą moc indyw idualnego i społecznego w yzw olenia. Przenoszenie u Ż y­
dów przygotow ania posiłku sobotniego na dzień poprzedzający uroczystość  
oraz św iąteczne zespolenie rodzinne stanow ią w yrzut dla św iata chrześci­
jańskiego, w  którym  w artości kom ercjalne i rytm  pracy przew ażają na n ie­
korzyść w artości ludzkich —  osoby i w spólnoty. Św iąteczny charakter sza­
batu był antycypacją i uobecnieniem  całkow itego zespolenia człow ieka z B o­
giem  i bliźnim i w  K rólestw ie Ojca. Szabat i O statnia W ieczerza objaw iają, 
że wolą Boga w  stosunku do stw orzenia jest w łączenie go do pełni św ięto ­
wania. Tym sam ym  sens szabatu ma bezpośrednie odniesienie do dynam icz­
nie pojętego człow ieczeństw a. „Nie trzeba — kończy M a r t i n  — zbyt szybko  
uśm iechać się, gdy m ow a jest o szabacie; trzeba w  nim  dostrzec w ym aganie  
Boże... duchowy aspekt szabatu zachow uje sw oją w artość także dla chrześ­
cijan” (s. 81).

Książka M a r t i n a nie należy do rzędu pogłębionych naukow o studiów  
teologicznych. Autor unika w  niej św iadom ie, koniecznych gdzieindziej, analiz 
term inologii b iblijnej, by pozostać w  granicach eseju religijnego. N iem niej 
jednak w nosi pow ażny ładunek m yślow y dla badań teologa. Można by ją 
nazwać cenną sugestią, która ma duże szanse na przyczynienie się do tw ór­
czego ożyw ienia teologii dnia Pańskiego.

N azwisko autora drugiej książki (H. C o x ,  La fête des fous. Essai théo­
logique sur les notions de fête  et de fantaisie , Paris 1971, Ed. du Seuil, 
s. 238. Wyd. oryg. The Feast of Fools, Cambridge 1969, Harvard U niversity  
Press) kojarzy się z nurtem  teologii „śm ierci Boga”. Spraw iła to, w brew  
zam ierzeniom  C o x a ,  jego poprzednia książka, która przyniosła mu rozgłos 
św iatow y — The Secular City ,  N ew  York 1965. Jej przedm iotem  była chrześ­
cijańska interpretacja znaków  czasu, do których C o x  zaliczył g łów nie zja­
w iska sekularyzacji i urbanizacji. Podtrzym ując w yłożone w  niej tezy, w  swej

8'
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ostatniej książce u jaw nił now e zainteresow anie. W yraża w  niej przekona­
nie, że św iatu  techniki potrzeba p iln ie odkrycia sensu św ięta. Potrzebę tę 
odnosi w  pierw szym  rzędzie do życia chrześcijan i teologii chrześcijańskiej. 
Teologia „śm ierci B oga” — typow e zjaw isko w  aktualnym  kryzysie kultury  
zachodniej, kryje w  sobie podw ójny problem: niezdolności w idzenia w  na le­
żytych proporcjach trzech w ym iarów  czasow ych — przeszłości, teraźniejszo­
ści i przyszłości oraz braku łącznego przeżyw ania historii i w ieczności. R oz­
w iązanie problem u niesie, zdaniem  autora, idea św ięta  i fantazji. Św ięto  
posiada zdolność przyw rócenia św iadom ości ludzkiej m iejsca przynależnego  
w  życiu czasow i m inionem u. Poprzez celebrację zjaw isk  przeszłych łączy je 
z teraźniejszością i odnosi do czasu m ającego nadejść. R eligia chrześcijańska  
dzięki sw ej orientacji eschatologicznej przyczynia się przem ożnie do koniecz­
nego człow iekow i w yjścia  poza w ąskie granice św iata em pirycznego. Liturgia, 
obok swej zasadniczej funkcji w  porządku religijnym , spełnia w skutek  roz­
w ijania im aginacji ludzkiej rolę czynnika terapeutycznego w  porządku p sy ­
chologicznym . Podobnie rozbieżności m iędzy teologią rzeczyw istości ziem ­
skich a teologią nadziei zdradzają obciążenie w pływ em  sytuacji, która utrud­
nia sharm onizow ane patrzenie na św iat i w ieczność. A le też i w  tym  przy­
padku istnieją szanse dojścia do rów now agi, jeśli uw zględni się potrzebę 
św ięta w  życiu człow ieka.

Przedstaw ione tem aty nie w yczerpują bogatej treści książki C o x a .  
Książki dziw nej, trzeba pow iedzieć, gdyż spraw ia wrażenie, że jest bardziej 
fantazją teologiczną niż teologią św ięta i fantazji. Jej dziw ność jednak nie 
zniechęca, lecz budzi zastanow ienie. Autor ucieka się często do form y w y ­
razu niezw yczajnej w  studiach teologicznych. U żyw a zw rotów  i porównań  
adekw atnych do analizow anych idei. Jego esej teologiczny nie staje się jed ­
nak przez to farsą. K siążka jest poważna i trudna. Nade w szystko jednak  
w ydaje się, że jest pozycją, która znaczy now e ślady w  teologii m oralnej. 
W skazuje na centralne m iejsce św ięta  w  życiu człow ieka. Błędem  byłoby do­
patryw anie się jego sensu jedynie w  funkcji przerw y m iędzy kolejnym i eta ­
pam i zajęć, um ożliw iającej regenerację utraconych sił. Św ięto  nie jest tylko  
czasem  odpoczynku, lecz na rów ni z pracą stanow i konieczny elem ent k szta ł­
tow ania i in tegrow ania osobowości. Jego skuteczność uzależniona jest od 
treści i postaci św iętow ania. Autor jest przekonany, że chrześcijaństw o w nosi 
tutaj zasadniczy w kład dzięki w zajem nem u zespalaniu w  sobie etapów  czasu  
ziem skiego i w ieczności.

Obie prace w arte są bliższego zapoznania się z nim i, a naw et szerszego  
i krytycznego opracowania.

Ks. Tadeusz S ikorski, W arszaw a

2. Prawda czy fałsz o życiu?
(Na m arginesie katolickich publikacji o kinie)

Z opóźnieniem  dotarły na nasz rynek księgarski dwa ostatnie tom y fran­
cuskiej serii w ydaw niczej Collection „7eme a r t”, om aw iające rolę kina w  uka­
zyw aniu praw dy i w  odsłanianiu tajem nicy nadprzyrodzoności. Są to: 
A. A y f r e, Le ciném a et sa vér i té  (Paris 1969, s. 248) oraz tegoż autora 
C iném a et m ys tère ,  (Paris 1969, s. 150). Stanow ią one w  kolejności cytow a­
nej 44-ty i 45-ty tom w  serii w ydaw niczej pośw ięconej w ieloaspektow em u  
om ów ieniu zagadnień dzisiejszego kina, tajn ików  produkcji film ow ej, historii 
sztuki film ow ej oraz oddźwięku jaki film  w yw ołu je u w idza jak rów ­
nież w  życiu  społeczeństw a. Dla przykładu kilka tytu łów  obrazują­
cych w achlarz om aw ianych zagadnień: A. B a z i n ,  Qu'est-ce que le
cinéma?: t. I — Ontologie et langage;  t. II — Le cinéma et les
autres a r ts ; t. III —  Cinéma et  sociologie; t. IV — Une esthétique  
de la réa l i té : le néo-réalisme;  H.  A  g e 1, Les grands cinéastes que
je propose;  A.  A  y f  r e, Dieu au cinéma; A.  A y f  r e, Conversion aux images;
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H. A g e 1 i A.  A y f r e ,  Le cinéma e t  le sacré; G.  A g e l  i D.  D e l o u c h e ,  
Les chemins de Fellini; J. R.  D e b r i x ,  Les fon dem en ts  de  Vart c iném ato­
graphique;  M.  M a r t i n ,  Le langage cinématographique;  J.  L.  R i e u p e y -  
r o u t, La grande aven tu re  du w es te rn  (1894— 1964); F.  P o u l i e ,  Renoir  
1938, ou Renoir pour rien?; F. P o r c i 1 e, D éfense du court m étrage  français.

K i n o  i j e g o  p r a w d a

Am édée A y f r e ,  autor om aw ianych prac, jest księdzem  katolickim , 
którego na drogę poszukiw ań prawdy, w ierności i obow iązku w  sztuce film o­
wej skierow ało zam iłow anie estetyczne pow iązane z filozoficznym  w yk szta ł­
ceniem . Jego praca dyplom owa, przedstaw iona w  Paryżu w  1949 r. profeso­
row i Etienne S o u r i a u nosi tytuł: P rob lem y es te tyczne  fi lmu religijnego. 
Początkom  zainteresow ań kinem atograficznych u autora pośw ięca kilka stron 
wspom nień w  tom ie Ciném a et sa vér i té , jego kolega uniw ersytecki Jules 
G r i 11 i (s. 7— 12).

Treścią w yw odów  autora jest zagadnienie form ow ania prawdy o życiu  
poprzez projekcję w ycinkow ych obrazów na ekranie kinow ym . Sztuka f i l­
m owa, jak każda zresztą w spółczesna sztuka podlega polaryzacji wskutek  
działania trzech różnych czynników : autora tw orzącego film , ukazyw anej rze- 
czyw istęści oraz publiczności oglądającej i oceniającej dany film . Z w iększenie  
nacisku jednego z tych czynników  autom atycznie um niejsza oddziaływanie 
dwóch innych sił polaryzacji. F ilm  zrobiony np. „pod publikę” zafałszow uje  
nie tylko przedstaw ianą rzeczyw istość, ale i sum ienie autora, w ypow iadającego  
nie to co m yśli, ale to czego domaga się produkcja film ów  „kasow ych” roz­
budowana na m iarę przem ysłow ą. F ilm y takie m uszą zadow olić w ybrednego  
i zm ęczonego codziennym  życiem  w idza-odbiorcę, pokazując m u rozryw kowe 
elem enty życia, do których on tęskni i o których m arzy podczas długich go ­
dzin jednostajnej pracy. Chcąc uniknąć takiego bałw ochw alczego pośw ięcenia  
prawdy dla przypodobania się publiczności, autor-reżyser, w  im ię oryginal­
ności może także zafałszow ać rzeczyw istość sw oim i ideam i, sw oją — nie 
zaw sze praw dziw ą — w izją św iata. Ciasne, jednostronne spojrzenie, jest 
zaw sze w rogiem  całej, szerokiej praw dy. Z kolei sam o faktograficzne, raczej 
kronikarskie przedstaw ienie rzeczyw istości w  film ie także nie daje wglądu  
w  całość praw dy życiow ej. Ogranicza się bow iem  do w yizolow anych faktów, 
a te jak w iem y, w  oderw aniu od tła, nie stw orzą całości obrazu w  perspek­
tyw ie czasu, przestrzeni i historii. Dopiero harm onijne zrów now ażenie tych  
trzech czynników  pozw ala na okryw anie i przysw ajanie praw dy o życiu  
i jego prawach. U sułuje to robić now y kierunek w  kinem atografii zw any ki- 
nem -praw dy (cinéma-vérité) .  W edług jego założeń autor film u, ze sw oją in ­
dyw idualnością, ze sw ym i w artościam i i dążeniam i, m usi w ejść w  kontakt 
z przedstawianą rzeczyw istością, a po jej zgłębieniu  uczynić ją przystępną  
i zrozumiałą dla publiki. W ten sposób naw iązuje się k inow y dialog u łatw ia­
jący zrozum ienie i przekazanie jakiejś prawdy. D zieło film ow e m usi uw zględ­
niać także perspektyw y rozw ojow e i zróżnicowanie um ysłow e odbiorcy, w y- 
w pływ ające z w ykonyw anego zawodu. Dla przykładu: tzw . „kina policyjnego” 
czy „kina detektyw istycznego” nie zrozumie zw ykły  człow iek, ale pojm ie je 
inspektor policji zm uszony często do w ykryw ania praw dy danego wydarzenia  
za w szelką cenę. U kazanie kilku przelotnych obrazów m iłostek  w  pałacach  
czy na pryw atkach, oraz k ilkanaście m im ochodem  w ypow iedzianych kw estii, 
m iędzy jednym  a drugim  łykiem  alkoholu — nie odda praw dy o m iłości m ię­
dzy m ężczyzną i kobietą. Całość tego zagadnienia obejm uje także m iłość 
dziew czyny u licznej, zm uszonej do zarabiania pieniędzy w skutek  nędzy sw ej 
rodziny. Obejm uje ono także zagadnienie przyjaznej pom ocy dw ojga ludzi, 
jak rów nież problem  sam otności i tęsknoty do drugiego człow ieka oraz w iele  
podobnych zagadnień, których nie biorą pod uw agę tw órcy dzisiejszych f i l ­
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m ow o-erotycznych dreszczyków. Dla w łaściw ego odbioru film u nie w ystar­
czy, jak to się robi dzisiaj, podział w idow ni jedynie na dorosłych i dzieci 
(„dozwolone od — i do lat osiem nastu”). Autor m usi w yjść z prawdą ludzką, 
z prawdą przem yślaną i udokum entowaną historycznie naprzeciw  w idza, k tó­
rego poziom um ysłow y i zainteresow ania zna, ażeby przy pomocy kinow ych  
środków  ukazać takiem u w łaśnie w idzow i, jak należy oceniać tego rodzaju  
zjaw iska, a co za tym  idzie, jak w  podobnych sytuacjach postąpiłby sam  
autor i jak w in ien  m yśleć, oceniać i postępow ać odbiorca film u.

Poszczególne rozdziały książki, będące przew ażnie owocem  w cześniejszych  
w ykładów  autora na dane tem aty, om aw iają obow iązek ukazyw ania w kinie 
całej, nie zafałszow anej praw dy o św iecie, o życiu, o człowieku. Autor przed­
staw ia problem y, trudności, odpow iedzialność ludzi z ekranu oraz producen­
tów  film ow ych  zobow iązanych do ukazania pełnej, czytelnej dla odbiorcy, 
prawdy. K ino i jego p ra w d a , P raw da  w  sz tuce , K ino a nasza sam otność , Ciało 
jako  zw ierc iad ło  du szy , Problem  czasu w  kinie,  J ę zy k  kina i jego moralność , 
W ychow anie  w idza  m łodego i dorosłego  — oto tem aty poruszone w  części 
pierw szej om aw ianej pracy. Część drugą, bardziej krytyczną, poprzedza roz­
dział o Drogach oceny filmu, napisany przez Patricka G i r o s. N atom iast 
A. A y f r e, analizując w ielk ie dzieła k inem atografii św iatow ej (N iem cy  — 
rok  z e r o w y , Wiosenna ofiara, P ie rw szy  i drugi neorealizm, Ś w ia t  D reyera)  
ukazuje m ożliw ości ujęcia w  dziele film ow ym  w ielk ich  prawd dotyczących  
życia, w ieczności i zbaw ienia człow ieka. Część tę zam yka Panorama k r y ty c z ­
na — R ene-C laude B a u d a, który krytycznie odnosi się do postulatu  
A. A  y f  r e, by dzieła film ow e oceniać pod kątem  ukazyw ania w  nich prawd  
w iecznych, rzeczyw istości nadprzyrodzonej czy A bsolutu. Twierdzi on, że 
w łaśnie ukazyw anie w  film ach w ycinków  praw dy, w  drobnych zdarzeniach  
życia, jest bardziej kom unikatyw ne dla przeciętnego w idza i pom aga w  zro­
zum ieniu całej praw dy. W ypow iedzi sw oje opiera o analizę dzieł takich tw ór­
ców  film ow ych  jak Vittorio d e  S i c  a, R o s e l l i n i ,  Robert B r e s s o n ,  
Carl D r e y e r ,  R e s n a i s ,  B e r g m a n ,  B u n u e l  i in.

D zięki układow i całej książki, w  form ie dyskusji pozw ala ona czyteln i­
kow i dojrzeć szerokie horyzonty i tendencje kinem atografii św iatow ej. U św ia­
dom ienie m ożliw ości i zadań k inem atografii dopomoże naw et zw ykłem u w i­
dzow i zrozum ieć w ie le  dzieł film ow ych, napraw dę w ielk ich , na których bez­
sens i bezideow ość w ybrzydzają się nieraz zaw odow i krytycy film ow i. W ielkie  
dzieło film ow e można ocenić jedynie na podstaw ie praw dy, którą kom unikuje 
określonej grupie odbiorców. Do tego potrzebny jest kontekst sytuacyjny oraz 
perspektyw a czasu, środow iska i epoki w  jakiej dzieło pow stało i w  jakiej 
ma oddziaływ ać na widza. Prawda bow iem  nie zaw sze zgadza się z auten­
tyzm em  pokazyw anej rzeczyw istości, a fakty  trzeba odpow iednio interpreto­
wać. I tak np. z apokaliptycznych i chaotycznych dzieł F e l l i n i e g o ,  bar­
dziej m ożna poznać autentyczną praw dę życia, aniżeli z film ów  reportera- 
-dokum entarzysty, przedstaw iających w iernie zdarzenia, ale nie idee w  nich 
zawarte. N ie troszcząc się o daty, liczby, nazw iska, reźyser-artysta  z wydarzeń  
zbliżonych lub rozdzielonych czasowo i przestrzennie w yciąga i ukazuje to 
co najw ażniejsze, co dla człow ieka św ięte, czego nie w olno naruszać ani gw a ł­
cić. U kazuje ogólne prawa rządzące życiem . To jest w łaśnie prawda, której 
nie obejm uje najautentyczniejsze, kronikarskie zestaw ien ie faktów  i w ydarzeń. 
Potrzebne jest ich jakby artystyczne przetraw ienie w  dziele film ow ym . W tedy 
dopiero w yłonią  się konflikty ponadczasow e, nękające różne pokolenia, n ie­
zależnie od czasu, kultury i epoki. Problem y interesujące każdego, m yślącego  
człow ieka.

K i n o  i t a j e m n i c a

Jeżeli w  pierw szym  z om aw ianych tom ów, autor zajm uje się zagadnie­
n iem  w iernego ukazania praw dy dośw iadczalnej: o człow ieku i św iecie rzeczy  
w idzialnych, to w  drugim: Cinem a et m ys te re  analizuje m ożliw ość przybliżę-
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nie w idzow i prawdy objaw ionej o Bogu i św iecie nadprzyrodzonym. Zdaniem  
autora, pow ołaniem  każdej sztuki i jej najw ażniejszym  zadaniem  jest uzm y­
słow ić odbiorcy tajem niczy św iat św iętości, zw iązany z bóstwem . N iestety, 
w łaśnie dziś, jak nigdy dotąd, sztuka nie spełnia tej roli, dlatego też bóstwo  
i to co św ięte jest dla dzisiejszego człow ieka tak tajem nicze i tak odległe, jak 
chyba nigdy  dotąd w  dziejach ludzkości. Zarzut ten dotyczy także k inem ato­
grafii dzisiejszej, która opisuje św iat bez otw arcia na transcendencję, ignoru­
jąc nadprzyrodzony porządek św iata. Nic dziw nego, że w  tak ujętym  św iecie  
życie ludzkie traci sens, a egzystencja staje się n iew ytłum aczalna. Autorzy  
dzieł film ow ych, uw ażając się za artystów , ukazują w łasną w izję rzeczyw i­
stości, najczęściej ateistyczną. N apotkaw szy zjaw iska nadprzyrodzone, prob­
lem y Absolutu i transcendencji, nie chcą ich uznać za fenom eny innego św ia­
ta, który jakkolw iek  n iw idzialny jest św iatem  rzeczyw iście istniejącym . Wobec 
tego rezygnując z odczytania i ukazania w idzom  pełnej praw dy, uciekają  
w  dziedzinę estetyki, zabaw iania w idza beztreściow ą form ą obrazu kinowego. 
Znane hasło „sztuka dla sztuki” oraz idea czystej, niezaangażow anej sztuki, 
znajduje w ielu  zw olenników  także wśród tw órców  film ow ych.

U cieczka przed zaangażow aniem  prow adzi do akceptacji zaistniałej rze­
czyw istości, chociaż byłaby ona zła. Zamiast daw nego „w esternow ego” ukaza­
nia zw ycięstw a dobrego nad złym  charakterem , zachęcającego człow ieka do 
w alki i ciągłego przezw yciężania zła, ukazuje się dzisiaj często człow ieka jako 
bezsilną ofiarę tajem nych złych sił, którym  nie może się przeciw staw ić, a k tó­
re nieuchronnie prowadzą go do katastrofy życiow ej. N awrót do okultyzm u  
i m agii, przeczucie nieuchronnej tragedii, atm osfera lęku w ynikająca albo 
prowadząca bohatera do choroby psychicznej — oto idee przew odnie nie tylko  
w ielu  filmówT, ale naw et w ielu  reżyserów  film ow ych, nie um iejących ukazać 
w idzow i optym istycznych m om entów  życia.

Z afałszow uje się w  ten sposób nie tylko praw dę o nadprzyrodzonym  od­
kupieniu człow ieka i w yzw olen iu  go z m ocy grzechu ale naw et psychologiczne  
pew niki o m ożliw ości i potrzebie przeciw staw ienia się złu w  naszym  życiu  
przez opanow anie i w ychow anie p ierw iastków  lepszych, doskonalszych. 
A przecież w łaśn ie w  k in ie tak łatw o o w yw ołan ie u w idza refleksji, że 
św iat w idzialny jest argum entem  za istn ieniem  św iata  n iew idzialnego. Że po­
rządek, jaki dostrzegam y, jest jedynie odbiciem  porządku wyższego, doskonal­
szego. I w reszcie, że sam człow iek jest jedynie obrazem Stw órcy n iew idzia l­
nego, który go tak bogato w yposażył. N astępstw em  teologicznego zabarw ienia  
obrazu kinow ego, będzie najczęściej w yw ołan ie u w idza niepokoju. N ie jest 
to egzystencjalna rozterka, p łynąca z lęku przed klęską i unicestw ieniem , ale 
niepokój odnośnie w yboru w łaściw ej postaw y m oralnej, w obec m ożliw ości, 
a naw et obowiązku i pow ołania do uczestnictw a człow ieka w  bóstw ie, w  sac­
rum.  U kazanie przy pom ocy obrazu kinow ego w ielk ich  perspektyw  człow ie­
czeństw a, zw iązanych z dziełem  stworzenia i odkupienia św iata zachęci w idza  
do w spółdziałania z Bogiem , do w łączenia się w  tajem nice, ale rzeczyw iste  
działanie Bożej łaski. Uchroni to przed fa łszyw ą postaw ą moralną, polegającą 
na sam ouspraw iedliw ianiu sw ojego postępow ania sytuacyjnym  uw arunkow a­
niem  człow ieka przez grzech i zło, których uniknąć nie można. W brew prze­
konaniu o rozryw kow ym  charakterze kina, naw et tam  człow iek szuka odpo­
w iedzi na dręczące go pytania odnośnie sensu życia, zw łaszcza życia trudnego, 
napiętnow anego cierpieniem  i śm iercią. Film  w inien  m u dać odpowiedź uczci­
w ą i praw dziw ą, (por. na ten tem at artykuł J. L. D u h o u r q u a, P rze ja w y  
i in terpre tacja  zła moralnego w e  w spółczesnej sz tuce f i lm o w e j , Concilium
6— 10, 1970, 46— 53).

W ywody autora zaw arte w  trzech rozdziałach: C zy  kino jes t  sz tuką  św ię ­
t ą ?, Wahania f i lm u religijnego, Początki teologii obrazu  — można streścić 
w  zdaniu: kino w inno być estetycznym  w cieleniem  nadprzyrodzoności. Spo­
sób, w  jaki to ucieleśn ien ie się dokonuje, jst tem atem  rozważań A lain B a n -  
d e 1 i e r a, który w  rozdziale czwartym: K ino a ta jem nica  stara się pokazać,
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jak od film ow ej „iluzji”, można dojść do teologicznej „aluzji”, w skazującej na 
inną rzeczyw istość od pokazyw anej na ekranie. U ciekając się do przesłanek  
psychologicznych, autor tego rozdziału stara się dociec „tajem nicy obrazu” k i­
nowego, będącego jednocześnie „obrazem tajem nicy” nadprzyrodzonej.

R easum ując w yw ody całości tego tomu, należy stw ierdzić, że człow ieka  
zaw sze pociągała i pociąga tajem nica. O ddziaływ ują na niego w  szczególny  
sposób elem enty m agii, tajem niczości orazb n iepew ności zawarte w  każdej re- 
ligii. T kw i w  człow ieku jakaś przekorna chęć dociekania i rozw iązyw ania  
zagadek życiow ych. A le te przelotne bodźce nie w ystarczą do trw ałej solidnej 
pracy, do coraz głębszego w nikania w  praw dy w iary i płynące stąd w nioski 
dla życia m oralnego. A. A y f r e  ukazuje w  jaki sposób można w  proces 
teologicznej katechezy w łączyć sztukę film ow ą, uchodzącą za sztukę magiczną 
i dlatego chyba tak pociągającą człow ieka żądnego tajem nic. Film, ze sw oim i 
m ożliw ościam i ukazania w  skrócie całego życia człow ieka, uśw iadam iający  
pew ne praw idłow ości rządzące tym  życiem  — m oże być bardzo przydatny  
w  perspektyw icznym  uśw iadam ianiu działania Bożego w  historii ludzkości 
czy w  życiu poszczególnego człow ieka. Zaniepokojony perspektyw am i zaanga­
żow ania nadprzyrodzonego, człow iek sam w yciągn ie odpow iednie w nioski 
praktyczne. A le to ukazanie zarówno doczesności jak i nadprzyrodzoności, 
m usi być w yrazem  praw dy, a nie surrealistycznej fantazji reżysera czy scena­
rzysty, A utorow i film u w olno ukazać św iat w  krzyw ym  zw ierciadle w zględnie 
zdeform ować przedstaw ianą rzeczyw istość jedynie pod tym  w arunkiem , że 
na tym tle jaśniej uw ypukli pew ne niepraw idłow ości poniżające człow ieka  
oraz rozbijające społeczeństw o.

U kazyw anie sam ych w ykrzyw ień czy perw ersji, naw et w  satyrycznych  
film ach, jak to uczynił P a s o l i n i  w  Porcile  czy F e l l i n i  w  Satyricon  
rodzi w  odbiorcach jedynie uczucie frustracji, bezsilności i niew iary w  m ożli­
w ość jakiegokolw iek  dobra. Obdarcie człow ieka z w szelkiej godności i za li­
czenie go w  poczet bestii, jakkolw iek  sprawdza się n iekiedy w  życiu, nie 
jest jednak regułą, jak to autorzy obydw u film ów  im putują widzowi. Satyra  
ze sw ej natury, w  jakiejkolw iek  form ie podana, w inna być um oralniająca  
i w ychow ująca, inaczej traci swój sens. (Na tem at satyrycznego obrazu św iata  
w  film ie, por. E. B a r a g l i  SJ, Pasolini „Porcile” e Fellini „S atyr icon”, 
La C ivilta cattolica 120 — IV, 1969, 421— 429). Film  nigdy nie może być je ­
dynie tzw. „dziełem  autora”, jak inne w ytw ory sztuki. Miarą jego w artości 
(nie tylko kasow ej) jest także ilość w idzów , których przyciąga. To jest 
sztuka ale sztuka m asow ej kom unikacji m yśli, m asow ej inform acji prawdy  
i przekazyw ania w iedzy o życiu. Język film ow y jest zrozum iały i sugestyw ny  
szczególnie dla m łodego człow ieka naw et dla dziecka. „R ycerskie” turnieje na 
podwórkach, czy naśladow anie kinow ej m ody w  sposobie bycia, wyrażania  
się i w  strojach, św iadczą o szybkim  i szerokim  zasięgu film ow ego oddziały­
wania.

Jeżeli dzisiaj szuka się now ych środków  w ychow aw czych, now ych kon­
taktów  z m łodym  pokoleniem , należy w ziąć pod uw agę także zrozum iały dla 
niego język kina. A le tej pedagogicznej „rozm ow y” nie w olno zaczynać od 
brudnych, gw ałtow nych, brukow ych słów. Do hippiesow sko-m ansonow skich  
potw orów  nie przem ów ią słodkie słów ka ck liw ych przykładów  św iątobliw ego  
życia, czy naw et hasła i obrazy „Jezusa-G w iazdora”, kontestatora wobec św ia ­
ta, w ładzy i religii. A le też nie naw rócą ich obrazy gw ałtu, seksu i prze­
mocy. N ie zhum anizują film y, ukazujące jak człow iek „zjada” drugiego czło­
w ieka, niszczy go, podgryza: naw et przyjaciela, brata, ojca — i odczuwa po 
tym  zadow olenie nasyconego zw ierzęcia, czy odurzenie uśm iechniętego boksera 
na zbroczonym krw ią przeciw nika ringu (Porcile). Całe zachow anie m łodych, 
ich hasła i program y św iadczą o poszukiw aniu autentycznej praw dy, a tę 
może im ukazać w łaśn ie sztuka film ow a. D latego każdy film  m usi pokazywać 
w iernie n iezafałszow aną praw dę o człow ieku i o Bogu. Jak krzyw e zw ier­
ciadło, deform ujące rzeczyw istość może służyć do zabaw iania w  w esołym
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m iasteczku, ale nie do nauki w  szkole, tak i film y w  stylu  Satyricon  nie 
mogą być w ykładnią praw dy o dziejach człow ieka i całej ludzkości. Można 
się zgodzić na zabaw ianie się czystą form ą literacką w  pow ieściach  J o y c e’a, 
czy na upraw ianie czystej abstrakcji w  sztuce P i c a s s a  — ale autor f i l­
mu, przem aw iając do m asow ego widza, nie m oże tw orzyć n ieodpow iedzialnych  
dzieł, przeznaczonych dla garstki w ybranych. M inął czas nie tylko niem ego  
film u, ale też w idza, niem o zachw yconego w szystkim , co w idzi na ekranie. 
Film  przem ienia się w  dialog o sprawach zasadniczych dotyczących człowieka. 
Przy tym, naw et w  krajach, gdzie film  nie jest skom m ercjalizow any, usiłu je  
on zdobyć jak najw iększą ilość w idzów , na potw ierdzenie sw ojej w artości. 
W tej sytuacji często się zdarza, że jak ew angeliczny bogacz nie m ieści się  
w  granicach królestw a Bożego, tak i film  bogaty w  publiczność, kasow y, 
schlebiający upodobaniom  w idza, rozm ija się z surow ą praw dą Bożą, z tw ar­
dym i w ym aganiam i chrześcijańskiej czy choćby naturalnej m oralności.

Z a k o ń c z e n i e

Jakkolw iek m ów i się dzisiaj i pisze o kryzysie kina, o przeżyciu się du­
żego ekranu, na rzecz telew izyjnego, to jednak produkcja film ow a w  służbie  
zarówno jednego jak i drugiego ekranu przybiera coraz w iększe rozm iary. 
Prasa w spom ina o zalew ie rynku kinem atograficznego, o eksplozji film ow ej 
itp. D la .zorientow ania się w e w spółczesnej tw órczości film ow ej nie wystarczy  
już w eekendow y spacerek do kina, czy naw et regularne oglądanie tzw. no­
w ości. Organizowane są w  tym  celu  różne F estiw ale F estiw ali F ilm ow ych  
czy Festiw ale F ilm ów  F estiw alow ych , festiw ale film ów  długo- i krótkom etra- 
żow ych, fabularnych, ośw iatow ych, anim ow anych itp. Urządza się przeglądy  
dorobku film ow ego danej epoki, kraju czy reżysera. W tym  w ielokierunkow ym  
labiryncie w yśw ietlanych  film ów , potrzebne są jakieś drogow skazy, orientu­
jące w idza w  gąszczu oglądanych obrazów. Sztuka film ow a w yszła  już bo­
w iem  z okresu zabaw iania widza fantastycznym i przygodam i m yszki M icky 
czy C happlinow skim i gagam i. W pogoni za tem atem  i oryginalnością autorzy 
film ow i podglądają okiem  obiektyw u w szelk ie problem y nękające człow ieka  
żyjącego u schyłku dw udziestego w ieku. Posługując się  barw nym  językiem  
ekranow ego sym bolu, usiłują w  jakiś sposób w ytłum aczyć zjaw isko pokusy, 
grzechu, odkupienia w spółczesnego Adama i w spółczesnej Ew y, rozw iązać  
nękający problem  sensu zaangażow ania społecznego i cyw ilizacyjnego czło­
w ieka oraz dać odpow iedź na pytanie o w artość życia i jego eschatologiczne 
dopełnienie. Z różnych w zględów , o których była m ow a, rozw iązania tych  
problem ów  nie zaw sze są zgodne z prawdą. Poza tym  film , jak każde dzieło  
sztuki, ma swój specyficzny punkt w idzenia, sw ój język sym boli, często n ie­
zrozum iały dla ludzi, nie um iejących odpow iednio spojrzeć na schem aty  
i skróty stosow ane w  film ie. W skutek tego B ergm anow ska koncepcja człow ie­
ka rozpraw iającego ze sw ym  sum ieniem  i w nikającego w  sens sw ojego życia  
oraz B unuelow skie uw ikłanie człow ieka w  tajem nicze siły  zła i katastrofiz­
mu — zm ieniają się w  obrazy kom pletnego chaosu dzisiejszego św iata  oraz 
nihilizm u w szelk ich  w artości ludzkich ( S a r t r e ,  A n t o n i o n i ,  F e l l i n i ,  
Pasol i ni ) .

Młoda sztuka X -tej m uzy nie posiada jeszcze ustalonych kryteriów  oceny, 
na wzór kanonów  piękna sztuki antycznej. K anony takie dopiero się tworzą 
w  toku m asowej dyskusji nad zagadnieniam i i form ą sztuki film ow ej. C zyn­
nik m asowego aplauzu, jak w idzieliśm y, nie m oże decydow ać o w artości arty ­
stycznej, a tym  bardziej ideow ej film u, gdyż publiczność nie zaw sze aprobuje 
to co słuszne i praw dziw e, lecz co b łyskotliw e i łatw e. A  film  w  każdej epoce 
i w  każdej sytuacji m usi służyć przede w szystk im  praw dzie. D latego przy 
ustalaniu kanonów  w artości sztuki film ow ej potrzebne są także, a raczej 
przede w szystkim , kryteria jej zaangażow ania w  obow iązek pokazyw ania  
i przekazyw ania praw dy — Bożej prawdy.
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W tej sytuacji w ydaje się konieczne i pilne opracowanie zagadnień  
tw órczości film ow ej z katolickiego punktu w idzenia. Tak pow ażnem u zadaniu  
nie zadośćuczynią banalne oceny film ów , sporządzane przez w ydziały dusz­
pasterskie. Czytane są one najczęściej pod kątem  zaw artych w  nich zaka­
zów. Zwłaszcza m łodzież czerpie z nich w skazów ki, iż na dany „zakazany’’ 
film  warto iść, bo można coś bardziej „pikantnego” zobaczyć. R ecenzje w  cza­
sopism ach katolickich, są też najczęściej w yrazem  subiektyw nego spojrzenia  
na dany film  recenzenta. Postulat praw dziw ie obiektyw nej oceny sztuki f i l­
m owej spełnić mogą jedynie m onografie pojedyncze lub całe serie, z których  
dw ie zostały tu om ów ione, a inne w spom niane. U jm ują one w  teologicznym  
aspekcie nie tylko artystyczne, ale także ideow e oraz pedagogiczne w artości 
kinem atografii. Sztuki, która jak chyba żaden ze w spółczesnych środków  m a­
sowej inform acji, kształtuje nie tylko św iadom ość, ale oddziaływ uje i na 
podświadom ość odbiorcy. Sztuki, posiadającej m ożliw ości i środki ukazania 
człow iekow i ideału św iętości, w  w izji dostępnej dla niego.

Na zakończenie w ypada jedynie życzyć pow stania podobnych publikacji 
oryginalnych, w zględnie spopularyzowania zagranicznych na naszym  polskim  
terenie, gdzie kinem atografia ma też w iele do pow iedzenia w  dziedzinie za­
rów no religijnego, jak i areligijnego w ychow ania.

Ks. Ignacy K ałucki CSSR, W arszaw a


